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Wyprawa do Sulkaru




NIEBEZPIECZNY TRON



Zacinał deszcz, zalewając zakopconą ulicę
iwypłukując zmurów sadzę. Wysoki, szczupły mężczyzna
szybkim krokiem przemykał wzdłuż ścian budynków, czując na wargach
metaliczny smak. Mijając bramy iprześwity bocznych uliczek, wpatrywał
się wnie zuwagą.
Dwie, amoże trzy godziny temu
Simon Tregarth opuścił stację kolejową. Nie musiał się przejmować
upływem czasu, bo przestało to mieć jakiekolwiek znaczenie. Simon nie
zmierzał już do żadnego celu. Znalazł się widentycznej sytuacji
jak ścigany czy uciekinier, choć właściwie wcale się nie ukrywał...
Wyszedł na środek chodnika, zachowując czujność, jak zwykle gotowy
na wszystko, wyprostowany, zpodniesioną głową.
Jeszcze na początku, kiedy tliła się
wnim iskierka nadziei ize zwierzęcą przebiegłością stosował
każdy możliwy wykręt, zacierał własne ślady, próbując wprowadzić
przeciwnika wbłąd, liczył upływające godziny iminuty. Tak,
wtedy uciekał. Teraz po prostu szedł, wiedząc, że zatrzymać go
może jedynie spotkanie ze śmiercią, czającą się wjednej zbram
czy zasadzka wktórymś zzaułków, spotkanie, podczas którego nie
będzie bezbronny! Prawą ręką, tkwiącą głęboko wprzemoczonej
kieszeni płaszcza, Simon gładził powierzchnię śmiertelnie
niebezpiecznego narzędzia. Idealnie pasowało do jego dłoni, stanowiąc
jakby przedłużenie wspaniale wytrenowanego ciała.
Jaskrawe czerwono-żółte neony
rzucały faliste wzory na mokry bruk. Był obcy wtym mieście. Bawiąc
tu dwukrotnie przejazdem wodstępie sześcioletnim, miał okazję
poznać zaledwie jeden czy dwa hotele wcentrum, kilka restauracji
isklepów. Instynktownie trzymał się otwartej przestrzeni, przekonany,
że wszystko się rozstrzygnie wnocy lub nad ranem.
Tregarth poczuł się bardzo
zmęczony. Brak snu iciągłe czuwanie wznacznej mierze podkopały
jego siły. Zatrzymał się przed oświetlonym wejściem, odczytał
napis na wilgotnej markizie. Portier otworzył wewnętrzne drzwi iSimon
zdecydował się uznać to za zaproszenie. Wszedł do ciepłego wnętrza,
przesyconego zapachem jedzenia.
Nie było klientów, prawdopodobnie
odstraszyła ich zła pogoda. Pewnie dlatego szef sali od razu się nim
zajął. Amoże to dobrze skrojony, ciągle jeszcze elegancki garnitur
oraz aura człowieka przyzwyczajonego do wydawania rozkazów zapewniły
Tregarthowi taką obsługę.
Simon uśmiechnął się krzywo,
przebiegając wzrokiem kartę, ale po chwili na jego twarzy zagościł
cień dobrego humoru. Skazaniec zje obfity posiłek. Na wypolerowanym
metalowym boku cukiernicy ujrzał swoje, nieco zniekształcone,
ale uśmiechnięte odbicie. Pociągła twarz oregularnych rysach,
zkurzymi łapkami wkącikach oczu, nieznacznymi bruzdami wokół
ust, opalona, czerstwa, lecz niezdradzająca wieku. Tak wyglądał,
mając dwadzieścia lat izapewne niewiele się zmieni, gdy dobiegnie
sześćdziesiątki.
Jadł powoli, delektując się każdym
kęsem, arozkoszne ciepło panujące wpomieszczeniu iświetne
wino poprawiały jego nastrój, chociaż nie koiły nerwów. To pozorne
odprężenie nie obudziło wnim fałszywej odwagi. Wkrótce wszystko
się skończy, Tregarth zdawał sobie ztego sprawę – ijuż
zdążył się pogodzić ze swoim losem.
–Przepraszam...
Ręka mu nawet nie drgnęła, kiedy
wkładał kawałek befsztyka do ust. Jednak mimo całkowitego opanowania,
dolna powieka Simona lekko zadrżała. Przełknął kęs, anastępnie
zapytał spokojnym głosem:
–Słucham?
Człowiek, który stał przy stoliku,
mógł być maklerem, radcą prawnym, lekarzem. Cechowały go, podobnie
jak innych przedstawicieli tych zawodów, pewność siebie ispokój,
mające budzić zaufanie klientów. To nie jego jednak oczekiwał
Simon. Przed tym mężczyzną czuło się respekt, poza tym zachowywał
się zbyt uprzejmie ipoprawnie, aby mógł być wysłannikiem
śmierci, mimo że członkowie organizacji potrafili przeniknąć do
najróżniejszych środowisk!
–Czy pan pułkownik Simon
Tregarth?
Simon przekroił bułkę iposmarował
ją masłem.
–Simon Tregarth, ale nie pułkownik
– poprawił idodał śmiało: – Oczym pan zapewne wie.
Nieznajomy wpierwszej chwili robił
wrażenie nieco zaskoczonego, potem na jego ustach pojawił się dodający
otuchy uśmiech, jakim zapewne zwykł raczyć swoich klientów.
–Proszę mi wybaczyć tę
niezręczność, panie Tregarth. Chciałbym od razu wyjaśnić: nie
należę do organizacji, proszę mnie natomiast uważać za swego
przyjaciela, jeżeli, oczywiście, nie ma pan nic przeciwko temu. Pan
pozwoli, że się przedstawię. Doktor Jorge Petronius. Do usług.
Simon spojrzał na gościa spod na
pół przymkniętych powiek. Był pewien, że jego przyszłość nie
kryje już żadnych niespodzianek, nie spodziewał się takiego obrotu
sprawy. Po raz pierwszy od kilku dni poczuł, gdzieś wgłębi duszy,
coś wrodzaju nadziei.
Nawet nie pomyślał, że mógłby
podać wwątpliwość tożsamość tego niskiego mężczyzny,
przyglądającego mu się bacznie przez grube szkła okularów,
osadzone wtak ciężkich iszerokich czarnych oprawkach
zplastiku, że przywodziły na myśl modne wosiemnastym wieku
maski karnawałowe. Doktor Petronius cieszył się dość dużą
popularnością wpółświatku, wktórym Tregarth obracał się przez
kilka lat. Jeżeli ktoś znajdował się wopałach, ado tego miał
odpowiednie fundusze, zwracał się opomoc właśnie do niego. Tego,
kto tak uczynił, nigdy nie odnajdywali ani przedstawiciele prawa,
ani żądni zemsty dawni towarzysze.
–Sammy jest wmieście –
kontynuował Petronius monotonnym głosem zlekkim, charakterystycznym
akcentem.
Simon zwyraźną przyjemnością
popijał wino.
–Sammy? – powtórzył, siląc
się na obojętność. – Czuję się zaszczycony.
–No cóż, panie Tregarth,
zapracował pan na swoją reputację. Organizacja wysłała za panem
najlepsze psy gończe. Ale doskonale dał pan sobie radę zKotchevem
iLampsonem, pozostał tylko Sammy. Wydaje się jednak, że nie jest on
taki jak jego poprzednicy. Apan, proszę mi wybaczyć, że wtrącam
się wnie swoje sprawy, od pewnego czasu już tylko ucieka. To nie
może trwać wiecznie.
Simon się uśmiechnął. Smaczne
jedzenie, wino, anawet złośliwości doktora Petroniusa – wszystko
to wprawiło go wświetny humor. Mimo to zachował czujność.
–Uważa pan, że powinienem
wzmocnić moją prawicę? Jakie lekarstwo będzie najlepsze wtakiej
sytuacji, doktorze?
–Moje własne.
Simon odstawił kieliszek. Czerwona
kropla kapnęła na obrus.
–Podobno pańskie usługi są
dość drogie, panie Petroniusie. 
Doktor wzruszył ramionami.
–Oczywiście. Ale wzamian
gwarantuję powodzenie ucieczki. Osoby, które obdarzyły mnie zaufaniem,
nie żałują poniesionych kosztów. Nikt nie złożył mi jeszcze
reklamacji.
–Niestety, nie stać mnie na
skorzystanie zpańskich usług.
–Czyżby ostatnie działania
tak nadwerężyły pańską kieszeń? Być może. Zdaje się jednak,
że wyjeżdżając zSan Pedro, dysponował pan jeszcze dwudziestoma
tysiącami dolarów. Wtak krótkim czasie zpewnością nie udało
się panu ich wydać. Akiedy pojawi się Sammy, pieniądze itak
wrócą do Hansona.
Simon zacisnął usta. Przez chwilę
przypominał niebezpiecznego człowieka, jakim był wistocie;
tak właśnie by wyglądał podczas spotkania zwrogiem twarzą
wtwarz.
–Dlaczego pan mnie śledzi 
ijak? – zapytał.
–Dlaczego? – powtórzył
obojętnie Petronius. – To stanie się dla pana zrozumiałe
za jakiś czas. Jestem kimś wrodzaju naukowca, badacza,
eksperymentatora. Ajeśli chodzi oto, wjaki sposób dowiedziałem
się, że przebywa pan wmieście ipotrzebuje moich usług... No cóż,
Tregarth, wiadomo, jak rozchodzą się tego typu informacje. Został
pan napiętnowany. Ijest pan niebezpieczny. Pańskie działania nie
pozostają niezauważone. Szkoda, że zawsze chce pan postępować
uczciwie.
Simon zacisnął prawą dłoń
wpięść.
–Po tym, czego się
dopuściłem wprzeciągu ostatnich siedmiu lat, używa pan takiego
sformułowania?
Petronius się roześmiał, wydając
odgłos przypominający stłumiony chichot.
–Ależ, panie Tregarth,
uczciwość nie zawsze jest równoznaczna zprzestrzeganiem
prawa. Gdyby nie był pan wgruncie rzeczy porządnym człowiekiem,
kierującym się wżyciu ideałami, nie zbuntowałby się pan przeciwko
Hansonowi. Właśnie dlatego, że pan taki jest, wiem, że powinienem
panu pomóc. Chodźmy.
Simon uświadomił sobie, że
uregulował rachunek izniezrozumiałych powodów podąża za
Petroniusem. Na zewnątrz czekał samochód, doktor nie podał jednak
szoferowi żadnego adresu, kiedy wsiedli. Ruszyli wciemność, słychać
było tylko szum deszczu.
–Simon Tregarth. – Petronius
przemawiał teraz głosem tak obojętnym, jakby recytował dane mające
jakiekolwiek znaczenie tylko dla niego samego. – Jego rodzina wywodzi
się zKornwalii. Zaciągnął się do armii amerykańskiej dziesiątego
marca 1939 roku. Podczas wojny awansował ze stopnia sierżanta na
porucznika, anastępnie doszedł do rangi podpułkownika. Służył
wwojskach okupacyjnych, dopóki nie został zdegradowany iuwięziony
za... Właściwie za co, pułkowniku? Ach tak, za udział wtransakcjach
czarnorynkowych. Niestety, dzielny pułkownik nie wiedział, że został
wciągnięty wsprawy kryminalne, akiedy się zorientował, było już
za późno, żeby się wycofać. To właśnie sprawiło, że znalazł
się pan poza prawem, prawda, panie Tregarth? Mając już przylepioną
odpowiednią etykietkę, uznał pan, że nie zaszkodzi, jeśli zacznie
pan na nią pracować.
Od czasów berlińskich brał pan
udział wkilku podejrzanych przedsięwzięciach, aż wreszcie wpadł
pan na niemądry pomysł, by wejść wdrogę Hansonowi. Amoże
został pan wrobiony? Zdecydowanie ma pan pecha, panie Tregarth. Ale
dziś wszystko się może zmienić.
–Dokąd się wybieramy? Do
doków? 
Petronius znów zachichotał.
–Jedziemy wtamtym kierunku,
choć nie do przystani. Wysyłam wprawdzie moich klientów wpodróż,
ale nie czynię tego drogą morską, powietrzną ani lądową. Czy zna
pan tradycje swojej ojczyzny, pułkowniku?
–Nie sądzę, by Matacham
wPensylwanii miało jakiekolwiek tradycje...
–Nie chodzi mi oto nędzne
górnicze miasteczko. Mam na myśli Kornwalię, starszą niż czas...
nasz czas.
–Pochodzili stamtąd moi
dziadkowie. Tylko tyle wiem.
–Wżyłach pańskich przodków
płynęła czysta kornwalijska krew, ajest to stara, bardzo stara
kraina. Liczne legendy łączą ją zWalią. Nadal pozostaje żywa
pamięć okrólu Arturze, Rzymianie zBrytanii szukali wKornwalii
schronienia, dopóki nie zginęli zrąk Anglosasów. Jeszcze przed
Rzymianami trafiło tam wielu, wielu innych, byli wśród nich tacy,
którzy przynieśli ze sobą strzępy dziwnej wiedzy. Panie Tregarth,
dzięki panu stanę się bardzo szczęśliwy.
Petronius przerwał na chwilę, jakby
oczekując, że Simon coś powie, aponieważ to nie nastąpiło,
zaczął mówić dalej.
–Pragnę przedstawić panu,
pułkowniku, jedną ztamtejszych tradycji. To będzie bardzo ciekawy
eksperyment. No, dojechaliśmy.
Auto stanęło przy wjeździe do
ciemnej uliczki. Doktor otworzył drzwi.
–Miejsce, gdzie znajduje się
moja rezydencja, ma jedną wadę. Nie da się podjechać pod sam dom,
zaułek jest bardzo wąski. Dalej pójdziemy na piechotę.
Simon się zawahał, niepewny, czy
doktor nie przywiózł go tutaj na czyjeś żądanie. Może za chwilę
zmroku wyłoni się Sammy? Ale Petronius zapalił już latarkę,
oświetlając nią drogę. 
–Mamy do przejścia tylko jeden
lub dwa metry. Proszę podążać za mną.
Uliczka rzeczywiście okazała się
krótka, wkrótce stanęli na pustym placu pomiędzy dwoma wysokimi
budynkami. Tuż za nimi znajdował się niewielki domek.
–Panie Tregarth, mamy tu do
czynienia zcałkowitym anachronizmem. 
Petronius otworzył drzwi
kluczem.
–Nieczęsto spotyka się farmę
zkońca siedemnastego wieku wsamym centrum dwudziestowiecznego
miasta. Wprawdzie prawo własności do niej jest kwestionowane, jednak
na razie tkwi wciąż wtym samym miejscu niczym duch przeszłości,
nawiedzający współczesność. Zapraszam do środka.
Nieco później, kiedy Simon grzał się
przy kominku ze szklaneczką napoju, którym poczęstował go gospodarz,
zrozumiał, że słowa Petroniusa były wyjątkowo trafne. Czuł się
wtym miejscu tak, jakby przeniósł się do innej epoki.
–Dokąd chce mnie pan wysłać? –
zapytał.
Doktor poruszył pogrzebaczem polana
wkominku.
–Obrzasku opuści pan farmę,
pułkowniku, zgodnie zobietnicą odzyskując wolność. Adokąd pan
trafi... – na twarzy Petroniusa pojawił się uśmiech – jeszcze
zobaczymy.
–Dlaczego dopiero rano?
Doktor, jak gdyby zmuszony do
powiedzenia więcej, niż zamierzał, odłożył pogrzebacz, wytarł
ręce wchusteczkę ispojrzał Simonowi prosto woczy.
–Wtedy otworzą się drzwi, przez
które będzie można przejść. Nie musi pan wto wierzyć, dopóki nie
przekona się pan na własne oczy. Czy wie pan, co to są menhiry?
Simon poczuł absurdalną radość na
myśl otym, że może zaskoczyć rozmówcę swoimi wiadomościami na
ten temat.
–To kręgi zwielkich
kamieni. Wzniesione przez ludzi prehistorycznych, podobnie jak
wStonehenge.
–Owszem, ale wykorzystywano
je także do innych celów. – Petronius ciągnął znieukrywanym
zapałem, starając się, aby jego słowa brzmiały jak najbardziej
wiarygodnie. – Legendy mówią opewnych kamieniach obdarzonych
wielką mocą. Należy do nich Lia Fáil Tuatha Dé Danaan[1] wIrlandii. Kiedy zasiadł na nim prawowity władca,
zgłazu rozbrzmiewał głośny okrzyk na jego cześć. Był to tak
zwany kamień koronacyjny, zaliczany do trzech największych skarbów
tego ludu. Aczyż królowie Anglii nie czczą do dziś głazu ze Scone,
umieszczonego pod ich tronem? WKornwalii natomiast odkryto jeszcze
inny kamień posiadający moc – Niebezpieczny Tron. Podobno potrafi
on osądzić człowieka, ocenić, ile jest wart, iwpłynąć na jego
przeznaczenie. Moc tego głazu odkrył król Artur dzięki czarodziejowi
Merlinowi, anastępnie umieścił go przy Okrągłym Stole, robiąc
zniego jedno zsiedzeń. Próbowało spocząć na tym kamieniu sześciu
rycerzy króla Artura iwszyscy zniknęli. Dwaj inni, którzy wiedzieli
ojego mocy, pozostali na miejscu. Byli to Perceval iGalahad.
–Doktorze... – Simon czuł tym
większe rozczarowanie, że już niemal uwierzył wmożliwość
znalezienia dla siebie ratunku. Petronius jednak okazał się
szaleńcem. Nigdy nie uda mu się uciec przed wysłannikiem Hansona. –
Opowieści okrólu Arturze irycerzach Okrągłego Stołu to bajeczka
dla grzecznych dzieci. Zachowuje się pan tak, jakby...
–...jakbym wierzył, że to
wszystko się zdarzyło? – wszedł mu wsłowo Petronius. –
Ale kto jest wstanie oddzielić prawdę od fałszu? Każde słowo,
docierające do nas zprzeszłości, zniekształcone jest przez wiedzę,
uprzedzenia, anawet samopoczucie historyka, który zapisał je dla
potomności. Czymże jest tradycja, jeśli nie matką historii, ustnym
przekazem? Jakim zmianom mogą ulec owe przekazy wciągu życia jednego
pokolenia? Nawet pański los się odmienił wwyniku nieprawdziwych
zeznań. Aprzecież zeznania te znajdują się waktach, przeszły
do historii, mimo że mijają się zprawdą. Kto jest wstanie
ocenić, która opowieść jest fikcyjna, aktóra prawdziwa? Skąd
może wiedzieć, czy ma rację? Historię tworzą izapisują ludzie,
toteż pełna jest ona pomyłek tak charakterystycznych dla naszego
gatunku. Wszystkie legendy zawierają okruch prawdy, aoficjalna historia
– wiele kłamstw. Wiem, że Niebezpieczny Tron istnieje!
Istnieją też teorie pozostające
wsprzeczności zhistorią nauczaną wszkole. Czy słyszał pan
kiedyś oświatach równoległych? Mogą one powstać na skutek
powzięcia nagłych decyzji. Wjednym znich, pułkowniku Tregarth,
tamtej nocy wBerlinie mogło wydarzyć się co innego. Wjeszcze innym
zamiast natknąć się na mnie, przygotowywał się pan do spotkania
zSammym!
Doktor bujał się na piętach do przodu
ido tyłu, jakby to jakaś obca siła wprawiła go wruch. Tregarth
zaraził się jego entuzjazmem, choć trochę na przekór sobie.
–Którą ztych teorii zamierza
pan się posłużyć?
Petronius wybuchł śmiechem,
widać było, że poczuł się odprężony. – Proszę oodrobinę
cierpliwości, jeszcze nie skończyłem. Niech pan tylko nie wmawia sobie,
że ma pan do czynienia zszaleńcem, awtedy wszystko wytłumaczę. –
Doktor spojrzał na zegarek na nadgarstku iprzeniósł wzrok na zegar
ścienny. – Zostało nam jeszcze kilka godzin. Awięc...
Simon spokojnie słuchał opowieści,
które robiły wrażenie kompletnych bredni. Wystarczało mu,
że może chwilę odpocząć iwygrzać się wcieple, popijając
alkohol. Prawdopodobnie wkońcu będzie musiał opuścić tę kryjówkę
istanąć oko woko zSammym, ale odsuwał tę myśl na bok, starając
się skupić uwagę na słowach Petroniusa.
Stary zegar zdążył trzykrotnie
wybić godzinę, wygrywając spokojną melodię, zanim doktor zakończył
swą opowieść. Tregarth westchnął, czuł, że, być może na skutek
potoku słów, jakim zalał go rozmówca, ogarnia go rezygnacja. Ale
gdyby tak wszystko to okazało się prawdą... Petronius cieszył się
przecież określoną reputacją. Simon rozpiął koszulę izdjął pas,
wktórym ukrył pieniądze.
–Podobno oSacarsim
iWolversteinie słuch zaginął od czasu, kiedy ostatni raz kontaktowali
się zpanem – przyznał.
–Tak, przeszli przez swoje drzwi,
odnajdując światy, których podświadomie szukali całe życie. Tak jak
mówiłem, wystarczy usiąść na Niebezpiecznym Tronie, by przenieść
się wrzeczywistość, wjakiej umysł – lub duch, jeśli pan
woli – czuje się najlepiej. Wszyscy szukamy swego przeznaczenia 
iprzekraczamy tę niewidzialną granicę.
–Dlaczego pan sam nie skorzystał
zowych czarodziejskich wrót? – To właśnie Simon uważał za
najbardziej podejrzane. Jeżeli Petronius wiedział, jak wysyłać
ludzi do innych światów, dlaczego sam nie szukał szczęścia gdzie
indziej?
–Ja? – Doktor wpatrywał
się wpulchne dłonie, splecione na kolanach. – Stamtąd nie
ma powrotu, atylko desperat gotów jest wybrać tak niepewną
przyszłość. Wnaszym świecie panuje przekonanie, że mamy kontrolę
nad swoim życiem, możemy samodzielnie podejmować decyzje. Natomiast
tam, jeśli dokonamy jakiegoś wyboru, to nie możemy już zniego
zrezygnować. Próbuję to panu jakoś wytłumaczyć, ale choć dokładam
wszelkich starań, czuję, że nie da się tego wyrazić słowami. Wielu
było Strażników Niebezpiecznego Tronu, ale tylko niektórzy znich
odważyli się zniego skorzystać. Niewykluczone, że kiedyś ja
również zechcę poznać swój alternatywny los... na razie brak mi
śmiałości, by to zrobić.
–Więc wysyła pan ściganych tam,
gdzie nikt ich nie złapie? Cóż, wtaki sposób też można zarabiać
pieniądze. Lista pana klientów musi być interesującą lekturą.
–To prawda. Miałem okazję pomóc
bardzo sławnym ludziom. Zwłaszcza pod koniec wojny. Nie uwierzyłby pan,
kto się wtedy do mnie zgłosił...
Simon pokiwał głową ze
zrozumieniem.
–Wielu zbrodniarzy wojennych
uniknęło kary – mruknął. – Jeśli to, co pan mówi, jest prawdą,
kamień ten musi przenosić wdziwne światy.
Simon wstał isię
przeciągnął. Zbliżył się do stołu, przeliczył wyjęte zpaska
pieniądze. Przeważnie były to stare banknoty, brudne izniszczone,
wyglądały, jakby interesy, do których je wykorzystano, pozostawiły
na nich ślad. Błysnęła pojedyncza moneta. Simon podrzucił ją
ipoczekał, aż spadnie na lśniący czystością blat stołu. Na
wierzchu znalazł się orzeł. Tregarth przez chwilę milczał, następnie
nakrył monetę ręką.
–Wezmę ją ze sobą.
–Na szczęście? – Doktor
pracowicie przeliczał banknoty, układając je wrówny stos. –
Proszę bardzo, niech ją pan zatrzyma, szczęścia nigdy dość. Nie
lubię poganiać swoich gości, ale Niebezpieczny Tron może utracić
moc. Musimy wybrać właściwy moment. Tędy proszę.
„Wten sposób mógłby prowadzić
mnie do dentysty czy na zebranie zarządu – pomyślał Simon. –
Prawdopodobnie głupio postąpiłem, pokładając nadzieję wtym
człowieku”.
Mały dziedziniec za starym domem
tonął wciemności. Przestało już padać. Petronius zapalił
światło. Zaledwie kilkanaście centymetrów nad głową Simona
znajdował się łuk utworzony ztrzech szarych kamieni. Przed łukiem
leżał czwarty kamień, podobny do innych: szorstki, niekształtny
ikanciasty. Po drugiej strony łuku był wysoki, drewniany płot,
niemalowany, wykonany zprzegniłych ze starości desek, na których
miejski brud zalegał grubą warstwą; dalej znajdowała się już tylko
niewielka przestrzeń, pokryta mulistą ziemią.
Simon znieruchomiał na dłuższą
chwilę, pokpiwając wduchu ztego, że dał się omamić
Petroniusowi. Teraz powinien pojawić się Sammy. Ale do tego nie doszło,
doktor natomiast zatrzymał się zjednej strony głazu irzekł,
wskazując go:
–Oto Niebezpieczny Tron. Proszę
na nim usiąść, pułkowniku. Już czas.
Simon uśmiechnął się krzywo, choć
nie czuł rozbawienia. Chciał wten sposób zaznaczyć, że uznaje
to wszystko za szaleństwo; stanął wrozkroku nad głazem jak nad
koniem na biegunach ipo chwili wahania wkońcu usiadł. Okrągłe
wgłębienie tworzyło całkiem wygodne siedzisko. Zaciekawiony, ale
ipełen niepokoju, Simon wyciągnął ręce. Natrafił na dwa mniejsze
zagłębienia, wktórych mógł położyć dłonie, tak jak zapowiadał
Petronius.
Nic się nie zmieniło. Nadal widział
przed sobą drewniany płot, kawałek pokrytego błotem podwórza. Miał
już wstać, kiedy...
–Teraz! – odezwał się Petronius
pewnym głosem.
Simon poczuł, że wszystko zaczęło
wirować.
Następnie ujrzał wrzosowisko
rozciągające się aż po horyzont wszarości poranka. Czuł, że
owiewa go świeży wiatr, niosący ze sobą dziwny, ożywczy zapach. Zdał
sobie sprawę, że coś wnim pragnie podążyć za tym wiatrem, pobiec
po wrzosowisku.
–To pana świat,
pułkowniku. Życzę szczęścia.
Simon podziękował skinieniem, nie
zwracając więcej uwagi na niewielkiego człowieczka, który coś do
niego wołał. Mogło to być złudzenie, ale widok, jaki rozpościerał
się przed jego oczami, pociągał go bardziej niż cokolwiek do tej
pory. Bez słowa pożegnania Tregarth podniósł się iprzeszedł pod
kamiennym łukiem.
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[1]  Tuatha Dé Danaan – plemię bogini Danu, dawni bogowie
Irlandii, pokonani izmuszeni do ukrycia się wgłębi ziemi przez
Gaelów, przodków współczesnych Irlandczyków (przyp. red.).
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